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Donosiły gazeiy o śmierci generała Focha, m ar­
szałka Francji l Polski, zwycięzca z wielkiej wojny. 
Był on swego czasu u nas w  Poznaniu. Był też w ka­
tedrze na nabożeństwie. Naprzeciw ołtarza klęczy 
pobożnie sław ny wódz, żegna sie krzyżem świętym, 
z rozmachem, wyraźnie, nie tak jak niektórzy kato­
licy, K tó r z y  żegnają się wstydliwie i nieśmiało, jakby 
odganiali muchę. Wielki wódz korzy się przed Tym, 
który jest Panem  panów, Królem królów.

A ludzie patizeii i budowali się, bo piękny przy­
kład nieraz tyle znaczy, co piękne kazanie.

Oj potrzeba nam takich przykładów i takich wo­
dzów — metylko podczas wojny, ale wodzów w cza­
sie pokoju, coby uczyli drugich, jak żyć i zachować 
się w  domu i w  kościele, w towarzystwie i w arsz ta ­
cie, jak spełniać wiernie obowiązki Polaka i katolika.

P rzypatrzm y się tylko stowarzyszeniu naszemu. 
Liczy przecież sporo zapisanych członków. A ilu też 
przychodzi regularnie na zebrania i zbiórki? A z tych, 
co przyszli, jeden rozsiadł się leniwie i drzemie; drugi 
pa trzy  na sufit i o tworzył usta. ale zato zamknął uszy 
ii nic nie wie, co się na zebraniu dzieje; a wielu nu 
umie nawet słowa powiedzieć w dyskusji, czy przy 
wolnych g łosach, a zato po zebrar.iu to gadają aż za 
wiele. Jaki to mi członek SMP., gdy wobec ojca 
i matki jest niegrzeczny lub ordynarny, mistrzta lub 
cnlebodawcę iruje i oszukuje? A zamiast pójść  do 
kościoła i pomodlić się jak przystoi, to on gdzieś tam 
łazi pod murem lub idzie na przechadzkę, zaniedbując 
obowiązek święty A gdy jest w  kościele, badź to na 
nabożeństwie, bądź też przy wspólnej komunji św„ 
czy zachowuje się tak, jak przystoi w  obecności Pana

Boga? W szakże młodzieniec polski ma być żołnie­
rzem, obrońcą Chrystusa, przykładem dta drugich, a 
nie zgorszeniem!

Czego więc potrzeba? Trzeba śpiących budzić, 
leniwych popędzać, błądzących sprowadzać na dobrą 
drogę, w ytrw ale  i cierpliwie, aż do skutku. Potrzeba 
nam więc bojowników, coby walczyli o dobrą spra­
wę, potrzeba przodowników, którzyby ciemnym 
wskazywali drogę.

A kto ma być takim przodownikiem, niejako ofi­
cerem w Stowarzyszeniu? W  pierwszym rzędzie 
członkowie zarządu, a obok nich niejeden dzielny 
członek, który wstąpił do Stowarzyszenia metvIko dla 
samej zabawy, lecz dla sprawy.

Uczmy się od wrogów. Kręci się obecnie po Pol­
sce. także w  naszych stronach, mnóstwo komunistów, 
socjalistów, sekciarzy różnych, mają oni pełno agita­
torów, zwołują wiece i zebrania, urządzają pocnody, 
roznoszą broszurki i książki, wydaja mnóstwo pie­
niędzy, ba — narażają się nawet na w ie - ’ ’ byłe 
tylko zdobyć jaknaiw'ęcej zwolenników d a p.ąąwn.i- 
tnej swej sprawy. A m y ?  W  służbie dobrej swej 
sprawy, w  służbie Chrystusa, Kościoła. Ojczyzny — 
my nie zdobędziemy się na zapał święty do pracy 
i walki? Przecież to bvłby wst^d! W ięc gotowi 
bądźmy i czujni, budźmy siebie i drugich do nauki 
i pracy, do spełniania obowiązków w domu l w arsz ta ­
cie, w  Stowarzyszeniu i kościele, aby hufce nasze 
liczne a Karne staiy się podporą i pociechą dla Ko­
ścioła i narodu, a postrachem dla. ich wrogów.

Przodownicy, DOiownicy —  na front! odważnie, 
z zapałem, a w ytrwale aż do zw y c ię s tw a 1
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Pew nego wieczoru z-auważono z obozu polskiego 
migające na wieży kościelnej światło. Adiutant, któ­
remu odrazu zwrócono uwagę na ten punkt zagadko­
w y, bierze ze sobą patrol i idzie spiesznie w  kierunku 
światła. Po  niejakim czasie są już na miejscu. Tuż 
urzed wejściem w  dzwonnicę staja wszyscy. Broń 
to reKi, karabiny nabite. Adiutant naciska mocno na 
drzwi, roztwierają się. Na oknie wieży — duża lampa 
acetylenowa — a koło okna, oparty o framugę ksiądz. 
Stoi bez iuchu z założonemi rękami, zapatrzony w 
płomień jak w  objawienie, cud, jakby się doń modlił.

Drgnął tylko posłyszawszy kroki zbliżających 
się, ale jakoś wcale nie zdziwił się. ani przeraził.

— Co tu ksiądz robi?
— Lampy pilnuję — odpowiada spokojnie.
— Kto kazał księdzu stać tu w  nocy i świec ć?
— lakiś podoficer był u mnie pod wieczór i su­

rowo mi nakazał, dlatego świecę.

— Co za podoficer? To tylko w ykrę t  — nic in­
nego, Ksiądz jest zdrajcą, szpiegiem. Aresztuję 
księdza!

W  kilka minut później ksiądz-zdrajca przed.sta- 
w mny został pulkowmkowi.

Ten ksiądz zdrajca?... To niemożliwe! Przecież 
pułkownik sam tego księdza znał od kilku tygodni. 
Nieraz go spotykał, widywał i zawsze robił na mm 
iaknajlcpsze wrażenie.

A jednak — po przesłuchaniu księdza. któi‘y nic 
nie mógł czy nie chciał powiedzieć na swoja obronę, 
po zeznaniach adiutanta i patrolu wszystko przema­
wiało za tern. że ten ksiądz — to zwykły zurodniarz. 
szpieg, zdrajca własnego kraju! Nie pozostało pułko­
wnikowi nic innego, iak kazać zaaresztowanego od­
prowadzić, oddać pod straż, protokół w ysłać  do przej­
rzenia generałów i i zażądać zatwierdzenia w'yroku 
śmierci.
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W  niespełna dwie godziny .nadeszła odpowiedź 
taka, jakiej można było się spodziewać: rozkaz roz­
strzelania księdza. W yrok  miał być w ykonany o go­
dzinie szóste] rano.

Św it w staw ał  powoli.
"rzygotowania do rannej egzekucji w  toku.
Minęło pół do szóstej. Do kw a te ry  pędzi co koń 

w yskoczy  jakiś ordynans Zeskakuje z konia i oddaje 
pilną karlę  służbową od komendanta, kapitana arty- 
ierji. W  k a rc !e służbowej melduje kapitan komende­
ru jący  baterją na zachodnim odcinku, że wczoraj mu­
siał po godzinie 8-mej ograniczyć ogień swej baterji, 
gdyż jedyny środek orientacyjny dla mierzenia odle­
głości światło na wieży kościelnej we wsi — zgasło.

Pułuownik zdrętwiał. T e ra z  zrozumiał. W szyst­
ko stało się jasne. W  rej karcie zniecierpliwionego 
niepowodzeniem swego podwładnego cała tajemnica 
tragedii księdza, k tóry  czeka na stracenie. Pół godzi­
ny  później — a popełnionoby straszną niepowetowa­
ną zbrodnię tylko dlatego, że kapitan zapomniał czy 
zaniedbał zawiadomić pułkownika o w ydanym  mu 
rozkazie w  sprawie oświetlenia wieży! Dreszcz zgro­
zy w strząsnął pułkownikiem. Chwała Bogu, że 
jeszcze nie zapóźno!

Co prędzej poszedł do skazańca. Zastał go zde­
terminowanym. Oczekiwał końca spokojnie, z go­
dnością.

Nie zauważył wcale, że pułkownik p rzy  nim Za­
jęty swemi myśiami, ksiądz był przekonany, że ujęcie 
go za ramię przez pułkownika — to wezwanie do osta­
tniej drogi n,i śmierć. Pow stał odrazu z jakaś dziwną 
pogodą i g o a r ^ '" ; > z tw arzą  śmiertelnie bladą, ale 
uduchowioną, skupioną. Zdecydowany na wszystko, 
nie rozumiał wcale słów pułkownika, k .edy ten z w y ­
razem przeogromnej litości, widocznie wzruszony* 
przepraszał go za pomyłkę i prosił, by  opuścił w ię­
zienie, bo wolny, niewinry.

Za parę minut czekała go śmierć a oto jakiś cud 
się stał — powiadają mu, że wolny, że może żyć.

Taki szalony przeskok, taka otchłań przepastna, 
że przeciera oczy, by się obudzić, bo nie wie. czy  to 
może sen jakiś, mara. p a z  mu mówią o śmierci, a za­
raz potem o prawie do życia. — I stoi na miejscu, za­
czyna rozumieć. Stoi, bo się ruszyć nie może, p rzy­
bity szczęściem, radością. P a t rz y  nieprzytomnym 
wzrokiem naokoło na tych, co skazali go na śmierć, 
w yrok  wydali, a teraz ten w yrok  sami odwołują.

Po  chwili uświadamia sobie wszystko. W raże ­
nie takie straszne, mocne, potężne, ze przygniata go 
ku ziemi i — ksiądz teraz już wolny, pada bezsilnie 
tam. gazie dotychczas klęczał jako skazaniec — nada 
na ziemię i szlocha z ogromu szczęścia, radości, Bogu 
za ratunek dziękując,

Nikotyna, jedna z najsilniejszych trucizn, dostaje 
się do ciała ludzkiego zazwyczaj przez przeżuwanie, 
zażywanie 1 palenie tytoniu. Największe praktyczne 
znaczenie posiada pytanie, jaki w p ływ  w yw iera  na 
organizm ludzki nikotyna, którą w ciąga w  siebie pa­
lacz w  dymie tytoniowym.

P raw d ą  jest, że w  miejscu, gdzie papieros, cy ­
garo lub fajka się pali, nikotyna ulega zniszczeniu; ale 
palący przeciąga dym przez części papierosa, cygara  
lub fajki jeszcze niespalone, i dym zabiera stamtąd 
z sobą nikotynę, która właśnie przy wyższej cienio- 
cie łatwo staje się gazem ; razem z dymem wchodzi 
ona do ust palacza, a z nieb dostaje się w raz  z po­
w ietrzem  do płuc a z śl;ną do żołądka i jelit. Że pa­
lący wyciąga nikotynę w  siebie, oe? trudności każdy 
może się o tern przekonać; niech puszcza jeno z ust 
dym  na białą chustkę, i pokażą się na niej żółtawe 
plamy. Znany też jest objaw u namiętnych palaczy, 
-.e konczyny palców, któremi trzymają paliwo, p rzy­
bierają żółtą barwę. Inne eksperym enty również w y ­
kazują obecność nikotyny w dymie tytoniowym. Je ­
żeli się wsadzi żabę pod klosz, wypełniony dymem 
z cygara, w tedy  po pewnym  czasie występują te same 
skutki, jakie powoduje zaskórne zastrzyknięcie ni­
kotyny. Dalej p rzy  paleniu w y tw arzają  się jeszcze 
Inne substancje, ujemnie działające na ciało ludzkie; 
są nieru! między inemi kw as pruslci i tlenek węgla, 
które. jal< wadomo, znajdują się w  czadzie węglowym  
I gazie świetlnym. Jadowitość dymu tv ton :owego 
zależy także od donreszek np. -opjum, którem na­
puszczane są pewne gatunki papierosów angielskich.

Zatrucia dymem nikotynowym jest kilka rodza­
jów. M amy najpierw zatrucie t. zw. bardzo ostre. 
Prawie natychmiast po zatruciu powstają kurcze, 
i daje się odczuć palenie w  gardle, przełyku i żołądku. 
Po 15— BO minutach, zjawiają się zwykle wymioty; 
brzuch ■ w zdęty i bardzo boli, powstają zaw roty  
1 bóle gioSS« Teraz  przybiera  za tru ty  barw ę tru­
piobladą; występują objawy nerwowe, niepokój,

drżenie; oddech zwalnia się, tętno słabnie, I w resz­
cie następuje śmierć po kilku minutach, nieraz żaś po. 
12—24 godzinach. Dwóch lekarzy niemieckich opi­
suje wypadek, w  k tó iym  młody człowiek zmarł po 
wypaleniu pierwszych dwóch fajek; ci sami lekarze 
piszą o śmierci dwóch dorosłych, k tórzy zmarli po 
wypaleniu 17 i 18 fajek, jedna no drugiej. Inny lekarz 
donosi o fakcie śmiertelnego zatrucia chłopaka, który, 
wypalił dużą ilość papierosów. Potępić trzeba dla 
tego jaknajsurowiej głupie i niebezpieczne zakłady 
między młodymi, kio jest „silniejszy i m ężn ie jszy ; 
bo więcej potrafi wypalić!

Drugim rodzajem zatrucia jest t. zw. ostre. W i­
dzimy je częściej u palaczy początkujących i słabych 
palaczy, k tórzy ryzykują ciężkie papierosy lub cy ­
gara. Objawy tego zatrucia są słabsze niż przy, 
pierwszem. Zimny pot występuje na tw arz  i ręce, 
szumi w uszach, w zrok  staje się mglisty, głowa mo­
cno boli, palacza biorą mdłości, czuje się bardzo osła­
biony twarz biednieje i zjawiają się wymioty. Obi 
jaw y te wszystkim  dobrze są znane z czasów, kiedy 
próbowali pierwszego palenia. Takie zatrucie ostre 
występuje nie tylko u palaczy, ale może się zjawić 
.i u osób, oddychających powietrzem, przepełnionem 
dymem tytoniowym, np. u małycn dzieci.

Trzecim rodzajem zatrucia jest t. zw. przewlekłe, 
chroniczne z powodu nałogowego palenia. Jeżeli pa ­
lacz przebył szczęśliwie pierwsze próby palenia, to 
nastęone palenie nie przedstawia bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa dla życia Fakt ten był główną przy­
czyną do przypuszczania oalaczy, które zresztą 
jeszcze dziś ogólnie panuje, że ustrój człowieka może 
się przyzw yczaić  do nikotyny, że staje się odpornym 
na tę truciznę. Prof. Koskowski z L w ow a twierdzi^ 
że pogląd ten jest fałszywy, bo eksperyment Żubrów- 
skiego zadaje mu kłam. Królikowi, przyzw yczajo­
nemu do dymu tytoniowego, w strzyknięto podskór­
nie dawkę nikotyny i zginął nawet od mniejszej niż' 
n ieprzyzwyczajony. Niema więc, tak głosi prof. Ko-
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skowskl, specjalne] odporności na nikotynę. Nie wiem, 
czy  na tak kategorycznie wypowiedziane twierdzenie 
można bez zastrzeżenia się zgodzić; m am y przecież 
nieraz nałogowych palaczy, i, zdaje się, nie widać u 
nich złych następstw.

Ale pominąwszy ewentualne nieliczne wyjątKi, 
ujemne skutki nałogowego paiema dają się w  znaki 
i są następujące:

W  naszych żyłach płynie krew, przepychana 
v racą serca pcd pewnem ciśnieniem. Skoro do ustroju 
człowieka dostanie się nikotyna, praw idłowe ciśnie­
nie krwi ulega podwyższeniu; prąd  krwi staje się 
żywszy, gwałtowniejszy — stąd  pewne podniecenie 
WSKutek paiema — uderzenie fali krwi jest silniejsze, 
szczególnie w  miejscach, gdzie naczynia krwionośne 
ulega ą łukowatemu zagięciu. Pod  w pływ em  tego 
mechanicznego działania krwi ulega szlachetna tkan­
ka naczyń krwionośnych prędkiemu zniszczeniu, i po­
w sta ją  uszkodzenia podobne do zmian arterjosklero- 
tycznych. Skeroza, zwapnienie żył, jest to zwykły 
objaw s ta ro śc i ; ale niejedni lekarze twierdzą, że 
często powoduje, przyśpiesza i powiększa ją nad­
mierne palenie. P rzy  sklerozie tracą ściany żył swą 
elastyczność, i serce spotyka w  swej pracy  na większy 
opór, silniej musi pompować; dla tego powiększa się, 
czyli, jak mówimy fachowo, przerasta. U ludzi, cier- 
p ących na sklerozę może gdzieś w ciele żyłka pęknąć, 
z krwi wylanej u tw orzy  się skrzep; dostaje się on do 
żył i wędruje w  nich skoro zajdzie do mózgu lub 
serca, następuje nagła śmierć. Doświadczenia uczą, 
że już po spaleniu jednego cygara  lub 3 papierosów 
następuje podwyższenie ciśnienia krwi o 20 milime­
trów  słupa rtęci, tętno staje się trochę nieregularne 
i może się przyśpieszyć o 20 uderzeń na minutę. Te 
chorobliwe objawy znikają po 20—30 m inutach; a kto 
nałogowo pali, u tego są stałe. Niedawno czytałem  
ciekawą s ta tys tykę ; w  Polsce tylko 25% młodzieńców 
jesi zdolnych do służby wojskowej, w  Anglji blisko 
50%. U nas co rok wielka ilość kąpiących się m ęż­
czyzn tonie z powodu udaru serca. Mężczyźni i ko­
biety chorują na serce, a jednak więcej mężczyzn 
umiera i.a serce niż kobiet Skąd to w szystko  pocho­
dzi? Sądzę, żę wymienionym smutnym objawom 
między innemi jest winne nadmierne palenie, które 
serce bardzo osłabia. Nałogowe palenie w yw iera  
poza przytoczonemi jeszcze inne choć mniej niebez­
pieczne skutki na serce; powoduje silne bicie serca 
i boleści w okolicy jego; jest przyczyną napadów 
serca, t.‘ zw. dusznicy sercowej. Objawy jej są tem 
przykrzejsze, że wybuchają nagle, i. to zwykle w  
nocy; chory budzi się, odczuwa ból w  klatce piersio­
w e j ;  zjawiają się poty  na czole, tętno staje się dro­
bne; chorego biorą s trachy ; po kilku minutach w szys t­
ko przechodzi, i sen znów w raca.

Układ ne rw ow y także cierpi wskutek nadmier­
nego palenia. Dokuczają palaczowi nerwobóle, ręce 
mu drżą, najpierw rano, później stale, g łowa go boli, 
co utrudnia pracę umysłową. Tytoń zrazu podnieca 
nerwy, potem je bardzo drażni; palacze dla tego często 
źle sypiają, jeżeli dużo lub ciężkie gatunki palili. T y ­
toń osłabia nerwy, stąd pochodzi poczucie słabości 
po długiem paleniu. Poznałem  panów, k tórzy  w sku­
tek nadmiernego palenia zupełnie zesłabli i s tracib  
w szelka chęć i energję do p racy ;  w prost zachorowali 
na nerw y  i wyzdrowieli dopiero wtedy, gdy przestali 
palić! Zaiste, dziwna to rzecz; m ały papieros potrafi 
powalić silnego chłopa!

Dalej działa nikotyna ujemnie na mózg; są co- 
praw da jednostki, mogące tylko paląc Intensywnie 

p racow ać ;  ich fantazja staje się w tedy  bardzo bujną,

co się zdarza u poetów, kompozytorów. Ale badacze 
amerykańscy wykazali w  ostatnim czasie eksperymen­
tami, że zwykle praca mózgowa cierpi z powodu nad­
miernego palenia, czynności umysłowe pod wpływ em  
tytoniu słabną; precyzyjność i dokładność pracy  pa­
lacza się zmniejsza, pamięć trochę słabnie.

Jamie ustnej szkodzi tytoń przez to- że w y w o ­
łuje w  niej podrażnienie względnie zapalenie, co 
działa niekorzystnie na apetyt i trawienie. Jeden 
z lekarzy w prost poleca nadmierne palenie korpu­
lentnym aby b ez  drogiego „Marienbadu“ mogli w  do­
mu osiągnąć tak bardzo pożądane odłtuszczenie. Ale 
pytam, czy tutaj nie w ypędza się djabła beelzebubem? 
Największem niebezpieczeństwem jest to, jak sporo 
lekarzy twierdzi, że nadmierne palenie może wyw ołać 
raKa wargi lub języka, osobliwie wtedy, gdy palacz 
cierpi na chorobę weneryczną. Rak spotykany często 
u górali naszych, ma mieć swoją przyczynę w fajce, 
którą oni prawie przez cały dzień trzymają w  ustach.

Oprócz ust drażni i zapala tytoń wszystkie inne 
organy potrzebne do trawienia jak żołądek i jelita; 
nie mogą one dla tego sprawnie funkcjonować! Kwas 
solny w żołądku zmniejsza się, apetyt zniKa; dla tego 
namiętni palacze zazwyczaj stosunkowo mało jadają; 
nńmo to czują ciążenie w  żołądku. Często można 
słyszeć zdanie, że palenie syci i zastępuje jedzenie. 
To twierdzenie jest fałszem: żołądek zostaje tylko
okłamany, palenie wywołuje w  nim poczucie pełiiR 
i staje on się niezdolnym do przyjęcia i przetrawie­
nia większej ilości potraw. Najniebczpiecznej jest pa­
lić, gdy żołądek p różny; działanie nikotyny jest w tedy
0 wieie groźniesze niż po dobrym  ooiedzie. Niedawno 
temu zmarł w  pew nym  szpitalu na Górnym Śląsku 
młodzieniec bezrobotny; marnie się odżywiał, a przy  
tem mocno palił, i zatruł się nikotyną.

Pod wpływem  drażniącego dymu tytoniowego 
powstaje dalej przewlekłe zapalenie gardła I dióg 
oddechowych; głos palacza prędko się męczy i jest 
ochrypły, mało dźw ięczny ; coś go drapie w  gardle
1 wywołuje kaszel. Palacz jest bardzo skłonny do za­
ziębienia się i grypy; bo pierwsze i drugie według naj­
nowszych badań ma być powodowane bakcylami, i te, 
latając- w  powietrzu, w  zbolałych organach oddecho­
w ych  palacza znajdują podam y gru.it do rozmnaża­
nia się. Kto dużo pali, osobliwie kto się zaciąga, 
łatwo może szkodzić płucom swoim, o ile są słabe, 
prędko zachoruje, o ile już sa chore, w tedy  następuje 
pogorszenie, nawet śmierć. Znałem młodzieńca, który, 
pochodząc z zdrowych rodziców, przed dwudziestym 
rokiem życia zmarł ua gruźlicę, według mego zdania 
dla tego, że już w młodym wieku namiętnie palił.

Nareszcie szkodzi tytoń oczom; sprowadza on 
nieraz u palacza w prost ślepotę, k tóra w  medycynie 
ma naw et nazwę ślepoty nikotynowej; częściej roz­
wija się u palących ślepota tylko co do pewnych 
barw , najpierw wobec b a rw y  zielonej a potem czer­
wonej. Nałogowe palenie może osłabiać i słuch.

Pod względem etycznym  osłabia nadmierne uży­
wanie tytoniu wolę człowieka; czyni go niewolnikiem 
palenia: czy on chce lub nie, on musi palić! A prze­
cież nejwyższem znamieniem człowieczeństwa, naszą 
słuszną dumą i jednym z naszych najszlachetniejszych 
celów jest — panować nad sobą. I kto nie ma siły, 
odmówić sobie papierosa, kto wie, czy ją bedzie miał, 
kiedy będzie powinien innych rzeczy, może grzesz­
nych, się wyrzec.

Palenie nadrmerne, a niejednemu nawet mierne 
szkodzi bardzo. Ks J.
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Spraw ozdanie z Zjazdu D eleg o w a n y ch  Związku Ml. Polsk. M ęsk.
który się  odb ył dnia 28 kw ietnia 1929 r. w  K atow icach.
W  niedzielę,  dni; 28 k w ie tn ia  1929 r. o d b y ł  się Z iezd D ele­

g ow anych  Z w iązk u  M ło d z ieży  Po lsk ie j  Męskiej w  K atow icach ,  
uż w c z e s n y m  ran k iem  z b ie ra ła  się m łodz ież  z ca łeg o  Ś ląska  

d rż y  D om u Z w ią z k o w y m  (k a ted ra ) .  Z n a jd a lszy c h  okolic  z je ­
żdżała się m louziez ,  a b y  u c z e s tn ic z y ć  w  Z jeźdz ie  D e leg o w a n y c h .  
Po  n ad e jśc iu  każd eg o  pociągu  d ru h o w ie  tw o rz y l i  w ięk sze  od ­
dz ia ły  p rz ed  d w o rc e m  g łó w n y m  i w k a r n y c h  s z e re g a c h  śp ie ­
szyli  na  m ie jsce  zbiórki.

O  godz. 8,30 p rz e p ro w a d z i ł  K om endan t  Z w iązK ow y p. n au ­
czycie l  Karuga z b ió rk ę  i u s ta w i ł  m ło d z ież  do pochodu. P r z y  
zLiórce k a ż d y  p r e z e s  o k r ę g o w y  w r a z  z z a r z ą d e m  odbiera li  od 
d e le g a tó w  fo rm u la rze  z ja z d o w e  i d aw al i  in fo rm ac je  co do 
z jazdu ,  o b ia d ó w  i ulg k o le jo w y ch .  O godz. 8,45 w y r u s z y ła  
m łodz ież  n a  n a b o że ń s tw o  do k a te d ry .  O ko l icznośc iow e  k a zan ie  
w y g ło s i ł  ks. k a n c le rz  S k r z y p c z y k .  W  b a rd zo  p ięknych  s ło w ach  
w s k a z a ł  na z n a c z e r n  i na  cel m ło d z ieży  ka to l ick ie j .  M szę  św. 
ra cz y ł  o d p ra w ić  J. E. ks. b iskup  A rk a d ju sz  Lisiecki Kazanie  
i m sz a  św .  z o s t a ły  n a d an e  p rz e z  Po lsk ie  R ad jo  w  Karowciacn. 
W  czas ie  n a b o ż e ń s tw a  pośw ięc i ł  j .  E. ks.  b iskup s z ta n d a r  3 M p . 
k a te d ia .  P o  n ab o że ń s tw ie  u s ta w i ła  się m łodz ież  o k rę g am i  do 
pochodu, na  k tó reg o  cze le  szed ł  kom endan t  Z w iąz k i  p. naucz. 
K aruga.  P o ch ó d  szed ł  u l icami;  M ikołow ską ,  Zieloną, Kościuszki, 
D w o rc o w ą .  M ielęckiego do S e k r e ta r i a tu  G enera lnego .  W  po ­
chodzie  p r z y g r y w a ł y  dwde o rk i e s t r y  m łodz ieży ,  a  m ianow ic ie  
SMP. S z a r le j  i S M P .  O rz eg ó w  Defi ladę  o d e b ra ł  J. E. ks. biskup 
w r a z  z r e p re z en tan ta m i  w ła d z  D ru h o w ie  ustaw il i  się p rz ed  do­
m em  S eK re ta r ja tu  G e n era ln eg o ,  k tó reg o  pośw ięcen ia  d o kona ł  
J. E. ks.  biskup. P r z y  pośw ięcen iu  S e k r e ta r i a tu  śp ie w a ł  c h ó r  
żeńsk i  SM P .  k a te d ra .  Ś p ie w y  w y p a d ły  d o p rze  P o  p o św ię c e ­
niu S e k r e ta r ia tu  p rz em ó w ił  ks.  b iskup do m .o d z ieży ,  p o d k re ś la ­
jąc  z n aczen ie  w y c h o w a n ia  m ło d z ież y  dla Kościo ła  i p a ń s tw a ,  
w y r a ż a j ą c  sw o je  zadow olen ie ,  ze  młodzież  k a to l icka  na  Ś ląsku  
ro zw i ja  się c o ra z  pom yśln ie j .  P rz e m ó w ił  ró w n ie ż  kilka słów do 
p rzed s taw ic ie l i  c z e c h o s ło w ac k ieg o  „Orla* ,  c ie sząc  się, że  m ło ­
dzież  k a to l ick a  w  G z ecn o s to w ac j i  rozum ie  zad an ie  i ce le  m ło ­
d z ieży  polskiej .  W  o d p o w ied z i  p rz em ó w ił  p rzed s taw ic ie  c z e c h o ­
s ło w a c k ie j  m ło d z ie ż y  ks. Kavik, poczem  p rz em ó w ił  p rezes  
Z w iązku  ks. p r a ła t  P u c h e r ,  d z ięk u jąc  ks. b iskupow i z a  pop ieran ie  
Z w iązku  M toaz ieży .  P o te m  J. F. i gośc ie  wpisa l i  się uo księgi 
p a m ią tk o w e j  Zw iązku ,  k tó rą  p o d a r o w a ł  p re z e s  Z w iązku  ks. pra ł .  
P ucher .  P o  w zn ies ien iu  o k rz y k u  ,ia c ze ść  J.  E. i c u e g ra n iu  h y ­
m nu n a ro d o w eg o ,  ru sz y ł  nochód  ul. M a rsz a lk a  P i ł su d sk ieg o  
i 3-go M a ja  do sali P o w ., ta ń c ó w .  P o c h ó d  l iczy ł  p rz e sz ło  tOOO 
d ru h ó w  i 42 s z ta n d a ry .  B y ła  to m an ifes tac ja  m ło d z ież y  k a to ­
lickiej jak ie j  je s z c z e  K a tow ice  nie w id z ia ły .

Z ja zd  zag a ił  >rezes Z w iązk u  ks. p ra ia l  Pucne i  a  m łodz ież  
o d śp ie w a ła  pieśń „H ej  do  apelu  . P o c z e m  n astąp i ło  p ow itan ie  
Z jazdu  p rz e z  p r e z e s a  Z w iązku .  O d c zy ta ł  on  list  O jc a  św.,  k tó r y  
m ów i o m to d z ieży  polskiej .  Następnie  S e k r e ta r z  G e n e ra ln y  ks.  
prof. M a tu sz ek  da ł  sp ra w o z d a n ie  z  dz ia ła lnośc i  Z w iąz k u  ;:a 
rok  1928. Ze sp ra w o z d a n ia  w y n ik ? ,  źe Z w iąz ek  o b e jm u je  151 
s to w a r z y s z e ń  m ło d z ieży  m ęsk ie j  z l iczbą p rz e sz ło  10.000 cz ło n ­
k ów . S p ra w o z d a n ie  z o s ta ło  p rz y ję te  hucznem i ok laskam i.  Za 
d z ia ła lność  w  Z w iąz k u  p o d z ię k o w a ł  ks. p r a ła t  P u c h e r  ks.  p r e '  
Tomali  (d a w n ie jsz em u  S e k r e ta r z o w i  G en era ln em u )  i k s  prof. 
M atuszkow i.  M łodz ież  w y r a z i ł a  sw o je  p rz y w ią z a n ie  do obu p r a ­
co w n ik ó w  Z w iąz k u  hucznem i ok laskam i.  N as tęp n ie  c z ło n ek  ko .  
misji  r e w iz y jn e j  b u rm is t rz  m ias ta  M iko łow a  p. Koj da t  iogląd 
na  s tan  m a ją tk o w y  Z w iąz k u  i zd a ł  s p ra w o z d a n ie  kom is ji  r e w i ­
zyjne j .  S t a r e m u  z a rz ą d o w i  udz ie lono  abso lu to r ium .

P o  s p ra w o z d a n ia c h  p rz em aw ia l i  p rz ed s ta w ic ie le  w ład z  
i goście.  N a sa m p rz ó d  p rz e m a w ia ł  w  z a s tę p s tw ie  p. w o je w o d y  p 
w iz y ta to r  Farnik .  Ja k o  drugi  p rz e m a w ia ł  p. p u łk o w n i1, F ia ł ­
kow sk i  w z as tę p s tw ie  p. g e n e r a ła  Z aiąca .  D z ięk o w a ł  on  Z w iąz ­
k o w i  w  se rd ec z n y ch  słow ac li  za w y tę żo n ą  p ra c ę  n? polu w y ­
c h o w an ia  f izycznego i p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o .  W  imieniu 
m ag is t ra tu  m ia s ta  K a to w ic  p rz e m a w ia ł  p. rad e?  M ac ie jczyk ,  
k tó r y  szczegó ln ie  p o leca ł  w y ra b ian ie  w ś ró d  m ło d z ież y  si lnej 
woli. N astępn ie  p rz e m a w ia ł  p rzed s taw ic ie l  c ze sk iego  ■>Orla“ ks. 
' , a v ik ,  k t ó r y  podkreśli?  w s p ó łp ra c e  m ło d z ież y  obu n a ro d ó w .  
W y r a z i ł  nadzie ję ,  że  p rz y sz łe  pokolen ia  d o c ze k a ją  się lepsze j  
w s p ó łp r a c y  w sz y s tk ic h  n a r o d ó t /  s łow iańsk ich .  Ja k o  p ią ty  p r z e ­
m a w ia ł  p rz ed s ta w ic ie l  S to w ?  c h rz e śc i j a ń sk o -n a ro d o w e g o  Naucz. 
Szk ó ł  P o w sz e c h n y c h .  N astępnie  p rz e m a w ia ł  inż.-chem ik K onrad  
Pillich, p rz ed s ta w ic ie l  Z w iązk u  S e n io r ó w  „ O d ro d z e n ia 41. W  im ie­
niu L ;gi Kmohwkiej p ize m ó w ił  r e d a k to r  „G ościa  Niedzielnego'* 
ks.  Siemienik .  Ja k o  osta tn i  p rz e m a w ia ł  d a w n ie j s z y  p r e z e s  tow . 
SW Alojzego w  B ytom iu ,  k tó re  p rzed  58 l a ty  z a ło ż y ł  ks.  B onczyk .

Po  ty ch  p rzem ó w ien iach  zam k n ą ł  p r z e w o d n ic z ą c y  p r z e d ­
p o łu d n io w e  o b r a d y  h as łem  „G o tó w !" .  N astępn ie  z ro b io n o  d w a  
zd jęc i?  fo to g ra f iczn e ;  jed n a  fo tograf ia  w spólna ,  d ru g a  fo tog raf  ja  
p re z y a iu rn  Z jazdu, gośc i  i s z tan d a ró w .

M łodzież  o p u śc iw sz y  salę. u s ta w i ła  się do nochodu,  k tó r y  
n o szed t  p rz v  d ź w ięk ach  o rk ie s t r  do D om u Z w ią z k o w e g o  p rz y  
k a te d rz e .  T a m  o t rzy m a l i  d ru h o w ie  da rm o obiady .  P o d c z a s

p r z e r w y  o b iad o w e j  ro z d aw a l i  c z ło n k o w ie  z a r z ą d ó w  o k r ę g o w y c h  
druk i  i b ro sz u rk i  o u p ra w ie  k u k u r y d z y  i hodowdi k ró l ików , o P o ­
w s z e c h n e j  W y s t a w ie  K ra jo w e j  i P r a d z e  czesk ie j ,  o  p o t r z e p ie  
oszczęd n o śc i ,  j a k  ló w n iez  d r u k o w a n e  sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła l i  
ności Z w iąz k u  za  ro k  1928.

P o p o łu d n io w e  o b r a d y  ro z p o cz ę ły  się o godz .  3-ciej w  sali  
D om u Z w ią z k o w e g o  p rzy  k a te d rze .  O b r a d y  z o s ta ły  o t w a r t e  
p rz ez  ks.  p r a ła ta  P u c h e ra ,  k ró ry  po w ita ł  kilku n o w o p r z y b y ły c h  
ks ięży ,  k t ó r z y  nie mogli  b r a ć  udz ia łu  w  p rz ed p o łu d n io w y ch  o b r a -  
iach. P o te m  p rz e s tą p io n o  do w y b o r u  c z ło n k ó w  R a d y  Zw iązku .  

N as tęp n ie  p. d y r .  Grządzie.l  z P o z n a n ia  w y g to s i t  r e fe r a t  p. ty t .  
„R uch  sp o łeczn y  w ś r ó d  m ło d z ież y " ,  w  k tó r y m  p rz ed s ta w i ł  ro z ­
w ó j  ruchu  spo łecznego .  W ię k sz ą  u w a g ę  zw ró c i ł  na k o m u n izm  
i so jcal izm . R e fe ra t  z o s ta ł  p rz y ję ty  hucznem i ok laskam i.  W  d y ­
skusji  p r z y ję to  rezu lueję ,  w  k tó re j  d o m ag a ją  się d ru h o w ie  ż e b y  
młodzież ,  z o rg a n iz o w a n a  w  z w ią z k a c h  ka to l ickich , u n ika ła  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  so c ja l i s ty cz n y ch  i k o m u n is ty c z n y ch ,  a  
w s tę p o w a ła  w sze reg i  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  c h rześc i jań sk ich .

W  punkcie  ó sm y m  doniósł  s e k r e t a r z  g e n e ra ln y ,  że  m ło d z ież  
w  ty m  roku  w y je ż d ż a  g rem ia ln ie  na  P o w s z e c h n ą  W y s t a w ę  K ra ­
jo w ą  do P o z n a n ia  od  15 do 18 s ie rpn ia  i do P r a g i  na  Z lot  m ło ­
d z ie ży  c z e ch o s ło w ac k ie j  od  3-  -8 lipca. R ó w n ie ż  ap e lo w a ł ,  a ż e ­
b y  k a żd e  s to w a rz y s z e n ie  a b o n o w a ło  „Gośc ia  Niedzielnego*',  a  
sz czeg ó ln ą  u w a g ę  z w r a c a ł  na  d o d a te k  „M łodzież  Katoiic łią" .  
Z p o w o d u  spóźn ionej  p o r y  nik t  do w o ln y c h  g to só w  się nie zgłosił .

Z jazd  zak o ń c zo n o  pieśnią  „O  ś w ię ty  k ra ju  n asz" .  P c  z a ­
k ończen iu  z ja zd u  o d b y ta  się ak ad e m ia ,  u r z ą d z o n a  p rz e z  S to w .  
Młodz. raolskiei  M ęskie j  z okaz j i  n o w o p o ś w ie c o u c g o  s z tan d a ru .

Z jazd  r e le g o w a n y c h  w - w a r i  na  cz łonków  ja k n a j le p sz e  
w r a ż e n ie  i b y ł  z ja zd e m  n a jo k a z a l s z y m  od chwili  z a ło żen ia  
Z w iązku  na Siąsku. By! on w ie lk ą  m an i fe s tac ją  m ło d z ież y  ś lą ­
skiej,  kato l ickiej ,  k tó ra  z n o w u  d a ła  św ia d e c tw o  s w e j  k a rn o śc i  
i p o d p o rz ą d k o w a n ia  się w ła d z o m  n a c z e ln y m  Z w iązku .  D a ła  o n a  
d o w ó d ,  że  w  k ażd e j  chwili  jes t  g o to w ą  bron ić  z a s a d  w i a r y  k a to ­
lickie] i O jc zy z n y .  W in c e n ty  Karuga.

K ato w ice— Załęże .
T e g o ro c zn e  Ś w ię to  d ru h e n  w pnrafji  ? » l .  \-iej (20. m aja  br-1 

obchodzono  n a d e r  u roczyśc ie .  U ro c z y s to ś ć  tą po p rzed z iły  t r z y ­
d n io w e  reku lekc je .  W  sam  dzień u ro czy s to śc i  od  j y ia  się r a n *  
o p d z .  K l l - t e j  u ro c z y s ta  su m a  na  intenc ję  S. M. P  Z1 p o d c z a s  
k tó re j  d r u c h n y  w  liczbie  70 p rz y s tą p i ły  du  s to łu  P a f i sk i r e c  D o  
up iększen ia  n a b o ż e ń s tw a  p rz y c z y n i ł  sic p. o rg an is ta  W y le z io ł ,  
p rz ez  o d e g ran ie  s to so w n ie  d o b ra n y c h  i p rzep ięk n y ch  a r z a d k o  
ś p i e w a n y c h  w  n a s z y m  kośc ie le  pieśni.

W ie c z o r e m  o godz. 7 - m : i  o d b y ta  się „W ieczornica* '  na  sa lt  
p. ś w i t a ły .  N a  p ro g ra m  „Wieczornicy** z ło ż y ły  się p r z e m ó w ie ­
nie Ks. p a tro n a  Dyllusa ,  Ks prof. M a tuszka ,  dek lam ac je ,  sz tu k a  
t e a t r a ln a  w  VI o b ia z a c h  p, t.; „B ry lan tow y  Krzyż*4 i p rześ l iczn y  
p ląs  ż n iw ia rek .  C a ła  w ieczorn ica  w y p a d ła  im ponująco i zado­
w a la ją c o  o czem  św ia d c z y ły  h u czne  oklaski  publiczności. N a  
tern miejscu p o z w o l im y  sobie  z ło ży ć  w s z y s tk im  tym , k tó rz y  p rz y ­
czynili  się do up iększen ia  n a szeg o  „ Ś w ię ta  Druchen'* a z w ł a s z c z a  
Ks. P a t ro n o w i ,  Ks prof. M atuszkow i,  p. A. Je s io n k o w i  i p n au ­
czyc ie lce  R zy tc za n c e ,  se rdeczne  „Bóg zapłać-**

S tw ie rd z ić  n a le ż y  b r a k  udzia łu  Z alesk ie ;  inteligencji w  ł ej 
u roczys tośc i ,  uo p ró c z  w y ż e j  w y m ien io n y ch  Ks. K s , nad to  Ks. 
w ik a re g o  Miczki  i t r z e c h  n auczycie lek ,  nikt w ię ce j  z 'n tc l igenc jl  
Z atęsk ie j  n ie  r a c z y ł  p r z y b y ć  na  n asz ą  w ieczo rn icę .  Cidzleż je s t  
r e s z ta  Inteligenci?? G dzie  to g rono  nauczycie lsk ie  sk ład a jące  się  
w  Z a łężu  z  oko ło  4(J o s ó b ?  C z y ż  to  nie w s ty d  i h a ń b a  dla W as 
n au czy c ie le  i nauczycie lk i ,  że po .inkiejkolwiekbądź u ro c zy s to śc i  
u rz ą d z a n e j  w Z a łężu  c z y t a  się  w  s p ra w o z d a n ia c h  żale  i k r y t y k ę  
w a s z e j  dz ia ła lnośc i  i to  n a jczęśc ie j  sa m e j  m łodz ieży ,  k tó re j  w y  
m acie  w y c h o w a w c a m i  być ,  p r z y k ła d e m ?  C z as  już, c zas  n a jw y ż ­
s z y  b y  sk o ń c z y ć  z tą  gnu śn o śc ią  1 ospa iośc ia .

Doniesienia  Z w iązku  M ło d z ieży  Polskiej.

1. P*"zy w iz y ta c ja ch  z a u w a ż y łe m ,  że  nie u m ieszczą  się w  po­
rz ą d k u  o b ra d ,  e  cze r r  Z w iąz ek  p isze  w  „Doniesieniach** M todz ie ­
ż y  Katolickiej.  Nie dz iw ,  że  w te n c z a s  cz ło n k o w ie  nie w ie d za  nic 
o  ce lach  Z w iąz k u  i ca łe j  o rgan izac j i  naszej.

N u m e ry  „ M ło d z ież y  Katolickie j4' pow im ie  być  sum iennie  zbie­
ra n e  i w  a k ta ch  zac h o w a n e .  P rz y p o m in a m  jeszcze  r a z  w s z y s tk i e  
p rz eg ląd n ą ć  i p r z e p r o w a d z ić  w  S to w  co Z w iązek  polecit-

M arn ie  w y g lą d a  j e szcze  z a b o n o w an iem  „ P rzy jac ie la  Mio­
dz ie"  i „Kierownika*4. Z am ó w c ie ż  n a ty c h m ia s t  o w e  p iękne  pis na 
ż e b y  Z w ią z e k  śląski,  g d y  na  p o c zą tk u  lipca musi  w y k a z a ć  ilość 
a b o n am en tu ,  nie z b Ia m o w a f się! D ru g a  s p r a w a  b a rd z o  zan ie ­
d b a n a  p łacenie  sk iad ek .  Skarbn iku ,  c zy  mam tw oje  S M P .  tu ta j  
og łos ić?

2. Na „A k ad e m ię  Papieską** p o le c a m y .  Ks. B iskup  T. Kubi­
n a :  Ś w ię to  Pap iesk ie  —  O.óO; Ks J.  W ójc icki  P ius  XI — 0.G0; 
Ks. F '. M o ro ń ;  A kadem ja  P a p ie s k a  —  2.00; N u ty  do hym nu pa ­
p iesk iego  p a r t .  1.00; g łosy po 0 10 zł.

3. W  B ren n ie  pod S k o c z o w em  posiada  Z w iąz ek  10 łódek. 
A ż e b y  m óc  z n ich k o r z y s t a ć  t r z e b a  się do ks. p rob .  ( J a n  Skubhra) 
w  B rennie  zw rócić .
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